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  K R A K Ó W .  ---
PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia  22 do dnia  23 K w ietnia.

Bogusz Eugcninsz o b . t Borkiewicz K onrad  ob., 
Oloeki Franciszek oi>., B raun  Konstanty, z Polski; — 
Broniewska ol>., Bzowski Kazim ier oh . ,  Stejnkeller 
Piotr,  Stadnicki W ładysław  hr . ,  z G a l i c y i ; — Buch­
ner Gustaw, Midzyński Alezandcr h r . ,  Potul icki  K a ­
sper hr.', z Pruss.

IV jjech a li z  K ra ko w a .
Sokołowski Ignacy oh.,  Ostrzcszcwicz M a r ; a  ob., 

do Galicyi.

Od trzech doi sprzyjająca pogoda, zazitleniła  
spacery. Tlantacye dokoła miasta przybrały 
nową postać. W  wielu miejscach powycinanie 
topol, odsłoniło najpiękniejsze szeregi kaszta­
nów i o tworzyło im większe rozrastania się 
pole. Ogród strzelecki zwabia ju ź  mnóstwo 
spacerujących. W yborna kaw a ,  chleb wiejski, 
jświeże m a s ło , i woda k ry n ic z n a , czynią tu 
łniły spoczynek po odbylynt spacerze do rogatki 
\ na szossę lubelską. Chwalą niemniej dobre 
śniadania, podwieczorki,  napoje i spieszną u- 
sługę. Ani wątpić że ogród strzelecki, będzie 
równie ja k  w. poprzednich Irzech la ta c h , miej- 
sc®m ogólnej schadzki, wszystkich używających 
dobrze wiosennej i ltln iej pory.

W  sobotę artyści francuzcyprzedstawili dwie 
komedyo-opery: L e  g a m in  de P a r ts ,  i JJne
p o s itio n  aelica le . P ierwsza je s t  w e  dwóch, 
druga w jednym akcie.

W czoraj zapowiedziane widowisko polskie, 
na pokrycie kosztów' odnowienia teatru .  —  Dziś 
ósme widowisko f ra n c u z k ie ;— ju tro  zaś  na be- 
nefis P . Królikowskiego zapowiedziany dramat 
P. D um as, pod nazwą: K a ta r z y n a  H o w a rd ,
nowo przełożony.— Talent pana Królikowskiego, 
tylu oznakami zadowolenia uwieńczony, i p iękny 
w ybór sztuki, wktórej główną rolę K a ta r z y n y  
przedstawi panna Palczewska, —  ani wątpić, że 
w ieczór ten jednym z najpowabniejszych uczy­
n ią ,  i zgromadzą liczną Publiczność do te a t r u ,—  
który od niejakiego czasu ,  zdaje się być z a ­
nadto na widowiskach artystów  naszych p r z e ­
rzedzony .— [Oddajmy sprawiedliwość goszczącym 
u nas artystom sceny fraucuzkiej;— je s t  kilka 
pomiędzy rzadkich, niezwyczajnych talentów; —  
uczęs7.czajmy na tyle powabne ich przedstawie­
n ia ,—  to jest słusznie, gościnnie; — ale nie za­
pominajmy, że i pomiędzy naszemi odznacza­
ją  się równi.; s z ac o w n e , niepospolite zdolno­
ści, —  i że ich w sp ie ra ć , zachęcać i ożyw iać 
Oależy ;— gdyby też nakoniec dla lego jedynie  
względu: że ciż sami artyści francuzcy, widząc 
nas dotąd jeszcze nieuleczonych z tej za s ta rz a ­
łej manii u.a ich m o w y ,—  i nieczułości na miły
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dźwięk swej własnej,  wyjeżdżając z Krakowa, 
słnsznie bę ą niogli powiedzieć: Z e  sa m i  s te-  
Die n ie  um iem y  Jsza c o w a ć .

Amatorowie pięknych zegarków , prawdzi 
wych cylindrów, znajdą ich teraz do wyboru 
w  haiidlu Pana J .  N. W alte ra  z pierwszej fa 
bryki Patka i Gzappka w  Genewie.

W iadom ości za&waikicziie*

WIADOMOŚCI Z WCZORAJSZEJ POCZTY.

— P a ry ż  16 K w ie tn ia .  —

Słychać ,  źe młody xiąże A um ale ,  ma się 
żenić z jedną z królewien bawarskich.

W czora j  panna Mars wystąpiła poraź osta­
tni na T heiitre  F ru n ę a is  w widowisku na swój 
benefis, k tóry je j  przyniósł ,  —  nic więcej, —  
tylko 30 ,000  franków (czyli 46 ,000 , złp. —  
Cała rodzina królewska obecna była na tem 
widowisku; po skończonej sztuce król powie­
dział kilka pochlebnych s łów  lej znakomitej ar­
tystce. (Nasi przedsiębiorcy teatralni w  Krako­
w ie ,  bardzo wyśliby dobrze ,  gdyby ich cały 
sześciomiesięczny dochód brnlto wynosił 46000 
złp.)

W ia d o m o ś c i  z  p o p r z e d n ic h  p o c z t .

—  W aiazatca  18 K wietnia.  — •

W czora j  przejeżdżał przez W a rsza w ę  uda­
ją c y  się z Wiednia do Petersburga w posel­
stwie do N. Pana , od N. cesarza Austryackiego, 
JO . X iążę Karol Lichlenstein je n e ra ł -m a jo r  
wojsk Jego Cesar. Apostolskiej Mości.

W  dniu wigilii oktawy świąt wielkanocnych 
wczoraj plac Krasiński znowu był widownią 
igrzysk ożyw ionych ; przy znacznym napływie 
łudn.; J 0 0 .  X tw o Jchmość namiestnikowstwo 
przed wieczorem byli świ idkami zabaw , i w 
ich obecności dostawszy się na słnp Antoni 
Marszamdt mający lat 14, syn k ra w c a ,  zdobył 
premiom, prócz zwykłych przedmiotów, zega­
r e k ,  co go niezmiernie ucieszyło. Był to ro ­
dzaj winsennego k arn a w a łu ,  było jakby  Korso 
wr południowych stolicach włosKich. Gdy p ie rw ­

sza gwiazda wieczorna zabłysła na niebie, se- 
ciny gwiazd sztucznych s trzeliły  z ziemi do 
góry , fioletowe i  zielone, karmazynowe i żó ł­
t e ,  pieniste rakie ty  ja k  syczące węże wiły się 
W  atmosferze j czarownym wdziękiem przywię- 
zyw a ły  oko widzów, roje szinermelów kręciły  
się i obracały, ognie bengalskie ciągle odmic- 
niającemi się kolorami koiejno zachwycały, przy- 
tem na masztach uśmiechali się i witali nagro­
dami obdarzeni chłopcy, n spodu brzmiała mu­
z y k a ,  kołowały się karuzele ,  snuły się grona 
nadobnych dam , zgoła był to wieczór uroczy 
i długo będzie pamiętnym dla w arszawian.

Otrzymaliśmy opis następnego zd a rzen ia : 
W  zeszłym lutym jeden z obywateli gub. po- 
dlas.,  wyjechał do Grefenburgu dla leczenia się 
u Priśnica; przejeżdżając przez jedno z miaste­
czek Szląskich, zajechał na nocleg do oberży.

• Gospodyni n jrzaw szy  gośc ia ,  natychmiast pro­
wadzi go do najlepiej urządzonego poko ju , ście­
le łó ż k o ,  układa odzobną i wygodną pościel; 
w  pół godziny markier przynbsi wieczerzę zło­
żoną z bażantów, wyśmienitego budeniu, trnfli, 
i butelki węgrzyna , na której napisany rok 
1820. Gość o św iadcza , że to je s t  zby thowa 
k o la c y a , i że jadąc na kuracyę w odną ,  w ina 
pić mu nie wypada. Markier odpowiada z 
uniżonością, iż godspodyni bardzo a bardzo u- 
p rasza ,  aby P a r  to wszystko skonsnm ow ał, bo 
sama te potraw y .sporządzała , a wino tak w y ­
borne , może stać się lekarstwem nim woda je  
zwycięży. Gość uczuł miły zapach w ęgrzyna , 
to go skusiło ,  skosz tow ał,  uczuł ape ty t ,  skon­
sumował wszystkie potrawy. W  tern jego  s łu­
żący Ignacy w p a d a : »Ach Panie dobrodzieju', 
ja cy  są tu ludz ie ,  a wszakże mi dano w iecze­
rzę  jakiej i na weselu nie m ia łem ; o . . .  o . . .  
widzi P a n ,  żem jak  rak  czerwony, bom m u­
siał wypić cały kufel wina jakiegom w życiu 
nie kosztował.* Obywatel ju ż  będąc w dobrym 
hum o rze ,  nie wiedział co o tem ma sądzie, i 
wkrótce zasnął.  N azaju trz  przynoszą mu ka­
w ę z rozmaitemi przekąskami; znow u wpada 
Ignacy; »Ach W ielm ożny P anie ,  co się dzieje, 
co się dz ie je ,  a wszak to cała nasza bryczka 
napakowana różnemi specyałami, a gospodyni 
dla mojej żony nadawała różne podarunki,  sa ­
lopę, chustki i Bóg wie co jeszcze więcej.* 
Proś do mnie gospodyni, rzecze gość ,  zapytam 
co to znaczy i zapłacę za nocleg. W łaśn ie  
wchodzi gospodyni »Co należy się za w szyst­
ko moia zacna Pani?* Ju ż  wszystko zapłaco­
n o ,  odpowie po polsjcu oberżystka. »Co się to 
znaczy* rzecze zdziwiony podróżny. »Posiu- 
chaj mnie Pan dobrodziej. L a t  temu 20  słu­
żyłam w W arszaw ie  w trakiyerni (tu wymię-
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niła nlicę i numer kamienicy), Pan ile razy  
przyjeżdżałoś do W arszaw y ,  przybywałeś na 
obiad do owej t rak ty e rn i ;  r a z ,  ftyto tu w nie­
dzielę , kilku wesołych paniczów kazali sobie 
dać 3 butelki szam pana, jam  niosła na tacy te 
3  Dutelki i kieliszki; jeden z paniozów uszczy­
pnął mnie w  policzek, upnściłam ta cę ,  stłukły 
się butelki i k ieliszki,  wylało się wino, pani­
cze uciekli ,  a moja [pan; straszna z łośn ica ,  o- 
świadczyła źe mnie oddala ze służby i za szko­
dę w ytrąca  z zasług półroczną zapła tę! Ah 
moja biedna ch o ra ■ m atko , zawołałam za lew a­
ją c  się łzam i ,  cóż stanie się z tobą, moje za­
sługi oddawałam na twoje w yżywienie. Pan 
wtenczas jadłeś kołdony, w 'działeś moje łzy ,  
zapłaciłeś za całą szkodę; i uratowałeś przez 
to moją biedną matkę. Od kw arta łu  przyjęłam 
służbę u hrabiny, z którą wyjechałam do wód 
zagranicznych; w  przejeżdzie przez to mia­
steczko polubił mnie tutejszy oberżysta, z o s ta ­
łam jego  ż o u ą ,  mam 5ro dziatek Bóg nas bło­
gosławi, W czora j  u jrzaw szy  Pana pozna­
łam mego dobroczyńcę, Bóg wie co nczułam, 
Pan mnie nie poznałeś po 20 la tach ,  i nie dzi­
wię się te m u ; racz przyjąć te małe oznaki mo­
je j  wdzięczności ,  a teraz zaprezentuje mego 
poczciwego m ę ż a , moje dziatki i całe moje go­
spodarstwo. Moje dziatki ncalują nogi mego 
dobroczyńcy, którego litość zawsze tkwi w m o- 
jem sercu.*, A t e r a z ,  rozczulona gospodyni 
r z e c z e : ^Niechże Pan dobrodziej odwiedzi mo­
j ą  m a tk ę ,  je s t  ona p rzy n a s ,  ma la t  85 ,  uszczę­
śliwiona naszem szczęściem, którego początek 
był z łaski P a n a ;  codzień modli się ona za o- 
wego łaskaw cę który  j ą  uwolił od najdotkliw­
szego zm artw ien ia :  nie znała g o ,  jakże  ncie- 
szy się gdy dziś Pana pierwszy raz u jrzy; te­
raz  do swych modłów będzie dołączać aby Bóg 
dozwolił Priśnicowi Pana ja k  najprędzej i na j­
skuteczniej uleczyć. Gdy Pan będziesz w racać, 
błagamy, wstąp znowu do nas*, i zaprowadzasz 
moją starszą córkę mającą teraz lat 18, do ślu­
bu z zacnym tulejszymkupcem,* Stało się to 
w szystko ; a radości zacnego obywatela trudno 
wysłowić. Otoź dowod nowy, że dobroczyn­
ność którą niepróżność powoduje, bywa choć 
później nagrodzoną godnie serc tkliwych.

—  P a ry ż  3 K w ie tn ia .  —
Baron M ortie r ,  poseł francuzki przy zwi ąz­

ku szwajcarskim miał otrzymać polecenie po­
wrócenia na swoję posadę zaraz  po ukończeniu 
rozpraw  nad projektem fortyfikacj i. —  Inni 
także powołani tu d) plomatycy fraueuzcy w kró t­
ce opuszczą stolicę. Pan St. Aulaire ma z pe­
wnością udać się do Londynu, a pan Bresson

do W iedn ia ,  nie meżna jednak  r ę c z y ć ,  za an- 
tentyczność tych pcgłosoK, bo Pan Guizot n ie­
chętnie objawia swoje postanowienia takiego 
rodzaju i nawet M e ssa g e r  nie o trzymuje po­
dobnych zawiadomień.

Królowa Krystyna opuściła W enecyą  w  
dniu 23 h. miesiąca a na za ju trz  przybyła do 
Medyolanu; wkrótce je s t  ona oczekiwaną w  
Paryżu .

Chociaż sprawa wschodnia zdaje się zbliżać 
do k o ń ca ,  mimo to jednak ja k  nas zanewniają 
komunikacye między stolicą Anglii i guberna­
torem w Gibraltarze nie były nigdy tak  oży­
wione ja k  teraz i zdaje się że Anglia nie z a ­
myśla cofnąć żadnego z okrętów  znajdujących się 
przy tych brzegach.

—  K o n s ta n ty n o p o l 24 M a rc a .  —

Dotychczasowy seraskier  Syryi Zekeria pa­
sza , został mianowany namiestnikiem w Diar- 
b ek ir ,  a w jego miejsce udaje się dotychczaso­
w y  komendant w S t Je a n  d’Acre Selim pasza. 
Dowództwo tej tw ierdzy, k tóra  teraz została 
odłączouą od paszostwa tegoż imienia; powie­
rzone zostało jenerałow i dywizyi Mehraedowi 
Reszid paszy, k tóry  ju ż  znajduje się w  Syryi.

W  dniu 23 b. ra. »odpłynął do Syryi paro- 
pływ turecki Isc tid a r  dla powiezienia bo Bei- 
ru t  nowego seraskiera i dełterdara Damaszku 
Nedszit paszy, tudzież pewnego oddziału w oj­
ska. Dzisiaj odjechał ztąd paropływem f e  k i  
S z e w k e t  nowo mianowany dla Kandyi Mnhasil. 
Przeznaczona do tej wyspy flotylk", złożona z 
dwóch frega t ,  jednej korw ety  i siedmiu okrę­
tów transportowych przeszła ju ż  po za  cieśni- 
niuę Dardanelską w  dniu 13 b. m.

Podług raportów  z Samos 15 h. ia w dniu 
13 na źi lanie x ię c ia V o g o rid e s , wylądował lam 
korpns 700  turków , k tórzy  zaraz  zajęli obóz i 
mają zlecenie pomagać gubernatorowi w S a­
mos do nlrzym ania spokojaości.

Podług oslaluieh wiadomości przez Trape- 
zun t  z Teheranu 14 lu tego, nieporozumienia 
między dworem perskim i rządem królewsko- 
angielskim , zostały ju ż  za ła tw ione ;  szach bo­
wiem oświadczył gotowość oddania tw ierdzy 
Gurian zajętej przez jego wojsko. Podług te­
go poselstwo angielskie lńezwłocznie wróci do 
Teheranu .
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R ozm aitości.

Cesarz chiński rozmawiając z pewnym le- 
karzem  angielskim, zapytał go, ja k  też w An 
glii opłacają lekarzy .  Gdy te n is  opowi"dział 

. mu zwyczaj angielski, rzek ł cesarz żartobliwie: 
*Co do mnie, ja  się inaczej z  mojemi lekarza- 

'm i  obchodzę. Mam ich czterech, i płacę im co 
tygoduia znaczne salarium. Gdy zachoruję, 
w tedy zapłata u s ta je ,  aź dopókąd znowu nie 
w yzdrow ie je ,  w yznać muszę, iź choroby moje 
zawsze tylko krótki czas trw a ją .«

— Dzienn:k mody uważa iż kobiety wzajemnie 
życzą sobie jedna drugiej w szystk iego , prócz: 
pięknych sukien, pięknych klejnotów, pięknych 
ekwipażów, pięknych mieszkań letnich, pięknych 
małżonków i pięknych dzieci!

—  Dziennik francuzki P ra w o  opowiada spra­
w ę  następującą: Roku 1829 przybył do Lon­
dynu Francuz S. zP a ra g n ay ,  gdzie bawił przez lat 
15. W  hotelu przypadkiem zaprzyjaźnił się

z rodakiem panem B. któremu rozpowiadał o 
swoich podróżach i o swoim zamiarze wróce­
nia Jo P aryża ,  echem widzenia się z 80-lctnim 
stryjem mającym 15,000 fr. rocznego dochodu. 
Obaj przyjaciele chcieli razem wyjechać do Fran- 
c y i , lecz dniem przed wyjazdem aresztowano 
pana S. jako podejnsanego o fałszowanie b ile­
tów kasowych; władza znalazła u niego 4 fał­
szywe bilety, i z tej przyczyny skazano go na 
10-letnie wygnanie do Botany Bej. INapróżuo 
więzień przysięgał źc o trzym ał fatalne pienią­
dze od przyjaciela; ten umknął z wszyslkiemi 
papierami do P a ry ż a ,  przedstawił się staremu 
bogaczowi jako synow iec , i z biegiem czasu 
odziedziczył cały jego majątek. Po upływie 
lat 11 S. w-raca do Paryża i żąda od zdradli­
wego B. zwrotu  majątku. Drugi od lal 6ciu 
je s t  zamieszkały we Francyi północnej, gdzie 
zaślubił bogatą damę z znakomitej rodziny, i 
gdzie podał się naw et na kandydata do izby. 
deputowanych. Proces między S. i B. będzie 
bardzo ciekawy.

D on iesien ia  Urzędowe*
A r o  2779.

T r b u n u a ł  f. I n s t a n c y i .
W o ln e g o  N iep o d le g łe g o  i  ściśle N e u tra ln e g o  

M ia s ta  K ra k o w a  i  je g o  O kręgu  
G dy w massie u p ad łeg o  handlu  s ta r .  M a r ­

k u sa  Reisfeld  zna jdu je  się kw ota  439 zip. 6 
g r .  m ałżonkom  Żelechow skim  wypożyczona; 
T r y b u n a ł '  p rze to  po w ysłuchaniu  w niosku  
u rzędu  publicznego , końcem  snpe row an ia  mas- 
sy rzeczone j ,  wzywa wierzycie li  upad łego  h a n ­
dlu star. M a rk u sa  Reisfeld  a m ianow icie  1 
S th r e ib e r a ,  2) H e n ry k a  Sachs, 3) B e rg m a ­
n ó w , 4) Koylsch, 5) m assę  L u d w ik a  M ojpra 
w W ro c ła w iu ,  Cl A d lem , 7) G ótzla  R a k o w er ,  
8) J a k u b a  H o c h g e l t e r a , 9) Iz rae la  B e rm an a ,  
10) F ra n c isz k a  H ah n a ,  11) M ojżesza  H e rsz l i ,  
12) Józefa  M ondscheina ,  13) L e ib la  W e ic e n -  
b lun i ,  14) L e ib la  Ju row icza  w K ra k o w ie ,  15) 
K o s te ra ,  16) S te inw alte ra ,  17) G ó rtn e ra ,  18) 
W o j g la ,  19) K aro la  S chaye ra  w W ied n iu ,  
20) W o s try  w T ry e śc ie  zam ieszkałych , n ako -  
niec w sze lk ich  innych niewiadomych a m o­
gących  się zna jdow ać w ie rzyc ie l i ,  ażeby z

p raw am i swem w te rm in ie  m iesięcy trzech  
do T ry b u n a łu  I. Instancyi zgłosili s ię ,  w p rz e ­
ciwnym bow iem  raz ie  raasua ta ska rbow i p u ­
blicznem u p rzyznaną  będzie .

K ra k ó w  dnia 29 kw ietn ia  1841 r.
Z ast .  P re z e sa  S ęd .  Appell .

M. S o c z y a s k i .
( i r . )  Z . S ek re ta rz a  T ry b .  B r z e z iń s k i„

N a  P odbrzez iu  w dom u pod N r.  161 w 
gm inie  K az im ierz  dnia 27 kw ietn ia  b. ro k u  
o godz-nie 4  z południa  przez  licytacyą s p rz e ­
daż odbędzie się kam ieu ia  drobnego  i ceg ie ł  
k a w a łk ó w ,  tak  w  podw órcu  ja k o  i przed d o ­
mem b ęd ą ce g o ;  o raz  w ęg a ró w  ró żn e j  w ie l ­
k o śc i ,  ob rab ianych , ciosów, i innych pod 
p a rk a n em  dom u  złożonych ; zaś  w S u k ie n ­
nicach w tymże dniś o 10 godz. r a n n e j ,  l u ­
s te r  m osiężnych, zw ie rc iade ł ,  k o m o d ,  szaf, 
ze g aró w  i innych zaraz  za g o to w ą  zap ła tę  
w monecie s r e b rn e j  couran t.

K ra k ó w  dnia 22  kw ietnia  1841 r-
S k ó rc zy ń sk i  K om . S ą d .

D o n iesien ie  pryw atne.

Summa Złp. 3000,
je s t  z wolnej ręk i  do wypożyczenia każdego  
czasu ,  na pew ną h ipo tekę  życzący w ypoży­
czyć zg łosi się pod N. 99 przy ulicy G ro d z ­
kiej-

R toby  sobie życzył do W a rszaw y  ja d ą c  
W tych dniach w ziąść dw ie  osoby n a  wspólny 
kosz t ,  niech się  zg ło s i  do redakcy i G a ze ty
Kra kow sk i e j.


